Wychodzi w Krakowie Przyjmają się 
dziennie o godzinie 8!/, rano jąwszy Poniedziałki i dni uastępujące po OGŁOSZENIA, ROZPRAWY; ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
RATY ę Ég, BPH DONIESIENIA literackie, księgarskie , kandlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
EZ UWIADOMIENIA tyczące sią sprzedaży, kupna, drierżaw itp. 
Za oplata 


Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 złr. 


RE od wiersza wego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
Nea Biel, p o dplata 2 kr. — zdopłatą po 10 krajcirów ra każdą publikacyą na stępel rządowy. 
przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym Rynku N. 458. Listy 


Pieniądze przesyłają się franco poortą wpró%t do BIÓRA EXPEDYCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądze”. 


wiej rankowanenieprżyjmują się, wyjąwszy 0d stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


Kraków 8 listopada. głosowania i uznania ky saaTi na | rodami sai REA żaden rząd pomi- |dnością o” -e pałę YAY r ap 
: WÓBOi JN |, że r r i|których się opiera drugie Cesarstwo, powin- |nąć nie po - Przypomniawsz Spo- |wa wschodnią zatrudniając floty angielską i 
Wątpliwości nieulega, że rząd francuski |których się op * mimi Constitutionnel pojedynek P Senie francuzką oddala w boki mierze rym 
w Hiszpanii panu Soulé, przejazdu przez dnoczone pomimo różnicy jaka zachodzi w for- z margrabią big i i wypadki w Sań Fran- pieczeństwo interwencyi „zbrojnej tych mo- 
Francyę do Madrytu. Gdyby wypadek podo- mie ich rządów; wykazuje dałćj, że Fran- cisco w Kali A o których dawnićj pisa- <carstw. Zresztą i tutaj nic pewnego powie- 
bny miał był dawniej miejsce we Francyi,|Cya dzisiaj właśnie pochwyciła 28.037 WG liśmy o, onczy Arpa mge naes się nie da, bo polityka gabinetu w a- 
bylibyśmy natychmiast czytali w dziennikach | bronie tego wszystkiego co tylko dla nićj| wy: „oe pg mał SATSES y~ napad gt czyżnaje się chętnie do braku 
francuskich obszerne o nim sprawozdania, | W wolnym narodzie najżywsze sympatye Wy- |tyeh wypa zw Tow Ot is (a [e R dów od: v WDN 59 ma prawo 
oraz rozbiór kwestyi i następstw prawdopo- | wołać by powinno; nakoniec, że żapor inać tylko sprawy kiku głów chciwyć ZYSKU, | PA oS " I sobie tylko właściwe, a 
dobnych jakie za sobą pociągnąć może. Lecz|uiewypada usiłowań, jakie Francya łoży, których czynności przeciwne są zupełnie za- | ZA p Y to M anea które jéj każdéj 
a przyjętą normą dzisiejszej wolności druku|aby zasady wolnćj ż glugi, tak ważne dla miaróm i goi amerykańskiego ludu chwili odmienny nadać mogą kierunek, 
we Krancyi, dzienniki milczą zupełnie o tym wielkich zaatlantyckich narodów, zasłonić od |; gabinetu. ałujemy jednakowoż, że się notit siimani Ma 
wypadku czekając co na to powie Monitor, wszelkich zmian zaraz na początku rozpo- wydarzyć mogły 1 spodziewamy Się, że są Wyciąg % podane śą tazenta Izby handlo - 
a zostawiając głos w tćj mierze prasie añ- | Częcia kroków nieprzyjacielskich ,, od zmian czysto indy widualte i takiemi zostaną. wo-przemysłowej 
gielskićj. Podaliśmy też wczóraj w tćj mie- |na sta KRA la MAE WZA a) kę rysie 5 (ag ho księcia wi- 
|. A 34 żona tam |mogły. Słowem. konkluduje Constitu mieniu tćj sympatyi dla Krancyi, z którćj sięj, i rawozdanie 
rze artykuł Timesa, Opinia wyrażona tam | mogły J , w Soati nia; odrzucą Ko wy pret kającego posiedzenia, odczytano sp 
Sro mię mia Sas ord, r z AE |Ma ia Td dh dł IE W A za 
się przeciw postępowaniu ministra Stanów | państw obudwóch, ktore zostają i i Komitet zaproponował? wystós>- 
THT BIDEE: Zdj TW e ; vy. k $o Ministeryam pódania, o- 
guje ono tylko na naganę; ale zapomi- mawiają jak najsilniej za utrzymaniem Szcze | pomimo całej ostrożności pewna obawa, jest | bójmujątego głównie zkryśy rózportądzenia 
ać nie wzeba 0 zmaganie nigdy iewy-|t miłży niemi prz jaka rak uenyniony przeci p Sód yty apamushani aoetdn Asati eapóch 
y takową jednońyśliie przyjęła, i pöjanie odczy= 
um wystósować 


a sdęcjr gazy Mii miat harodowego, zwła- 
iobjawi zdanie rządu o tyle, o ile jest po- poiyataje | obcym dworze spór między pe-| gdyby me Pago miało, jea "i tozpisanéj, potrzeba Bój yay danej sd 
BĘ š URE ZE, inii publi-|wnym dyplomatycznym ajentem i reprezen- em zawikłaniem w dzisiejszem położeniu niezbędną, dla postawienia kraja Galicyi zaj 
tzebne do wskazania kierunku opinii p y yP A ORA prezen- | wem Że chodaićj w możności wzięcia w eik a 
s a wez! : ; : 5 - iE ré jest| właściwego udziału. 
rzędowych Constitutionnel napisat artykuł, |'zadowolniony wywołaniem osobistego Spóru, |takówe zaś nastąpić może, ta tò dósyć jest izba wniósek tåkowy jednomyślnie przyjęta i 
„SE I : b ) rósbę właści dó Wysskiego Ministeryum 
nym fakcie i nader oględnie dotyka stósun= |spór ten prywatny na polityczny zamienić. |którćj -< od Jat kilku W różnych zdarzeniach Pory tnie A LE y 
ków Francyi ze Stanami Zjednoczonemi, | Któż jest ten ajent? Oto amerykański poseł. |przypatrzyć się można było, a zwłasżcza ZA śgogadót, L. Bochenek, 


M skretarż Izby handlowej. 
w Smyrnie. Niepodobna przypuścić, ab ga- mk 
binet Washingtonu wysyłając p. Śouić jako korala pr otokółu posiedzenia Izby handlo- 
posła do Ma wo-p ai 1 nin 3 października 1854 
pary Jr PTa s u odbytego. 
szłości i nie wiedział w jakie ręce powie- Po odczytaniu i BAYjętii ProtókŚta poprze- 
rza wysoką godność reprezentowania Sta- dającego posiedzenia, Izba wzięła pod rozwa- 
nów-Zjednoczonych. Musiał więc mieć swoje te ułożenie budżetu wydatków swoich na rok 
j powody dla których to uczynił; a przyznać U btgttyoti ZAŚ, RJ! gd Pw 
ZEP EN z, + [FO eżący ustanowione, okazały się być do- 
ike zje korę D: t być łatwo MOZE, | stateczne ò opędzenia wydatków niezbędnie po- 
po a4 go W widokach, aby sprowadzić Zà- |trzebnych, izba budżet na rok 1855 na téj sa- 
wikłanie 1 tym sposobem uzyskać sposobność | měj zasadzi : przyjęła, i takowy Wysokiemu Mi- 
zajęcia wyspy Kuby, natedy co do wywo- |nisteryum do zatwierdzenia przedstawić posta- 
łania zawikłania trudno było lepszą wybrać nowiła. Nast pnie odczytany został Reskrypt 
osobistość. Hiszpania w téj chwili w pośsód | Wysokiego Ministeryuti z dnia 24go peźdżier- 


między 
ozpoczyna 


wyrażeniem : uposażonym w zachowa- wadcym do Stanów=Zjednoczonych. Mary- 


= 3 : + - : ; "|do czyńnego żaję ia się przesłaniem płodów 
może najwyraźnićj, że zasady powszechnego |sad i interesów, ożył się o ile tylko mógł p. Soule z tru- rólnictwa į przemysłu na wystawę w iesiźca 


5 W braku więc dzisiej ow A świetn ch Łóbrań niego niepómogą środki, tak jak hiepdwdżi psy” śmiało liczyć tu można dl hodita. ii hb- 
CZĘŚĆ LITERACKO- ARTYSTYGZN A. |bawimy się w muzykę ; a bawić się nwò: b» gdzie zwóit obejście się ż człow ekiem, któ:y godności rakh, perz Kłodżińską, Dii Biuanór i wiele bar- 
p i nnych. 
TYGODNIK WARSZAWSKI dziwój nazwy klawikorta; kędy nie zajrzysz to pan- le wraćejic źnówu do muzyki, od którój na| Gdyby ptńńa Kłodzińska pośiadała jeszcze przy 


XVII. 


oddeje się słodkiój zadumie | dno i dobre dopatrzeć; jódne tylko chyba Łisty| Kulka lat temu zasłynęła tutaj jakó fortepianistka, | w czasie jéj pobytu we Lwowie i wystąpieniu tam- 
l ponas i, jeki A balais. przyszły | ð Krakowa, ar: z tój regu!y usunąć, bo jak (Pani P. źniakowska, i jeszcze nieprzebrzmiały dla niój że, nazwano ją nadwiślańskim słowikiem. 
|" | c Mniój daleko bogaci jesteśniy pod względem gło- 
| znałem osobiście damę, która na ostatnićj lu- | chetnego nie dojrzyśz. Autor Listów zapomniał, że Dobrzyńskiegó, a następnie najpierwszych mistrzów | sów m zkich, chociaż dla złożeńia koncertu nie- 
amr Qożyst i zbriikhie tat teńóru jakim jest np. p. Fryze, albo 
aias w wigilię $. Jana, opowiadała przyjacioł- va. Największa nauka, (aiemówię tego do żutorś|nin, tę jęgt Edward Wólf, sajaśniała znówu ha ho- | takiego Śpiewaka jakim jest pian , zat miał 
zag jaką weźmie suknię na bal Sylwestrow- | Listów b pino śwe ozasy i dziś jesżóże placu 0 rzyma, 
zee awojój, ey który coroożníe w dniu 34 grudnia | przyda, jeżeli dążność śkrsywione. Prosżą tego u- tój małój liosbie niodotkuąłóm ani jednój Czę 
"Uys dy więc ta ostatnia knuła sobie na pół stępu nie poczytywać za żadną odpowiedź, bo jdi- | kich o punkti śbi tych osób, o których także wyrzec można: żę 
przypada, Kiedy jekte, jak siq tu dziwić, że młoda i|kolwiek w nowych swych płodach, autot Listów, ale przeciwnie ciągle postępujący i dziś już w peł- posiadają muzykalny kato; jeż? to tylko pobieżny 
roku naprzód proj! troszczy śię dziś już o to, co bę- wybuchnął przeciw Tygodnikowi, odpowiadać wsżak- | NYM rozwoju bądący. Są taže osoby, które do rsę- | rzut Oka, dla przesohania, Że i piata Nie jest ob- 
ochocza tancerka, ge? Ale bo też to nie małe dle |że na takie wybuchy, byłoby to ubliżeniem dla każ- | du takich amatorek, jak dwie poprzednie liczą je- | o} w Warszawie, AS hr 8 Z powołania ar- 
dzie za dwa miesigoe t, 1 W roku bieżącym tak się |dego pióra. Jak tylko bowiem jakikolwiek piszący |St0zę pawigcg w Warszawie panią Laurę Świejków- tystów, i że gdy py w Karra ułożyć wyborny 
dawało 8:9, iż kóńca nie przekracza jak on, wszelkie granice przyzwoitdści, ską; lecz prży ciłój delikatności dla płci pięknój, | koncórt, 0 którym j ychać już zamyśla ro- 
ła jakby ze stołami, |tam ustaje dyskusya, i polemika usuwa się s pola. nia mogę zdania tego publicznie ogłaszać, a tóm ü bawiła W. 
m młodzież, prze- |Cóżby np. każdy człowiek rozsądny uczynił š że- |SAM6m nadać mu Sónkóyi. Może kto inny wyręczy|  Móóńo ta Pawia Warszawa, reklam 


oraawał rozszslał, że 20 
bądzie; cała Warszawa wirowa 


a wybladła i znękane utrudzenie i Kerjóri 


i ę siii do rząda án ' 
> skich salonach, tonąc|kiem, który skarcony za nieprzyzwoitość, w braku MNIĘ w tój mierzó, ja jednakże oddając Kołd talen- | Warszaw: > Gielskiego, ogło:z ; 
suwała się jak cienie po ka ponawianój a dnia | wszelkich innych do obrony innta przyskakuje tówi tój y er nigdy jéj obok panny Malhómine, śni | w tych rodka K 0 pne A dzenia rm 
w tym wirze ssalonó; woiechy, Pi swietne wie-|s piąściai, i miota obelgi, jakie mu ślina do ost|PAni Pożąjakowskóćj nie śtawię. udzielenie j wr i 


na dzień coraz w innych miejscao AR A A j ś|o töö żaginionćj osäd r Najpierwszój wskazówki 
CZory: r Zamojskich iok Sapiehów , Pusłow- |pszyniesie, Takim się nam tą wydał ów autór| To, gy wam przytoczyłem gą to tylkó brý'ánty, J Eranklina, którą teraz po- 
: , , 


i i i : i ia i A é i dzienniki i + É 
à ET x jerskich i tylu in- | Listów; to też tylkó politowaniem odpłacić ma na- | jeSXozę znalazłyby $ię i perły fortepianistki; ák twierdziły angielskie w dródze urzędowój. 
skich, Krynki ak dowo znako- | leży. Szkoda tylko, że ten rodzaj sz tak poniśa- panną Arnott artysty i pył st, $ sgk wro) sq sóry0, pół hu śórystycziyj warto 

a oO. rolę» oahi Dale Tei oj jedne 2a |'4oój i płaskićj, jaką jest obolga, zakradł się Od |drym jąż jąstramieńtem, Warszawa zup ale o ayi oionn U W Obasi, osy w Tygodniku, 
ga, odgrywały Paa as y ciągłą ohu, wystawie | tiejakiego czasu w piśmiennictwo nasze. Nie trżeba| Leoz jeżeli instrumentalność stanęła i iga ŻA Lie H jszym, czy też w Krontce. Jeżeli R=dskcya Ku- 

p ugiemi, przesa ua Tes ap zostawiły po | jednak spuszczać tego z uwagi, że za czyny podo- |parta zarówno skrzypódi jak em yi ny ch w tlg > TzeCzywiście jak to zapowiada w tym arty- 

R Damase; z 3 których dzij zatęskni nieje- | he, zarówno piszący jak drukujący odpowiadać wi* | w tym rodzaju także wykonawców i 1nyób; i ue, pośle go dżiennikówi Times, dó Londynu, g 

dn y ennag N zapragnie wma sari w za- |nien, a jeżeli i. dziś ta gorzką p'awda niowywołź |i wokalności nio niebrak, a do rzędi No int ten wydruku e, ciekawi tu iesłośmy, jaką to sen. 

gl 7 mot sk 5 ae aria U ruwieńca wstydu na 6blicze winnego, żadne jaź dla! które w każdym konoeróie mogą przyjąć udział, | sacyę sprawi na wysńawoach litery prawa ?— 
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maja 1855 roku, w Paryżu otworzyć się 
jącą. Po wysłuchaniu tak odczytanego reskryptu 
lzba delegowała komitet złożony z pp. Teofila 
Seifert, radzcy sekcyi handlowćj, tudzież A%- 
gusta Friedleina i Teodora Mirowskiego r2dz- 
ców sekcyi przemysłowćj, polecając tak dele- 
gowanemu komitetowi, ażeby wszelkiego 00409- 
żył starania ko zachęceniu rolników i przemy- 
słowców w okręgu Izby zamieszkałych do wzię- 
cia udziału w wystawie otworzyć się mającej 
i udzielania tymże wszelkich objaśnień, jakieby 
pod tym względem zażądać megli. ; 

W dalszym ciągu posiedzenia P. Maksymilian 
Marszałkiewica radzca sekcyi przemysłowéj, 
zwróci? uwagę Izby na niedostateczność urzą- 
dzeń pocztowych w obwodzie Sndeckim obe- 
cnie znajdujących się, & mianowicie na konie- 
czną potrzebę zaprowadzenia poczty kariolko- 
wćj na trakcie między Nowym Sączem a Kro- 
ścienkiem, tudzież zaprowadzenia podobnćj po- 
czty w Starój Wsi (Altendorf) na pograniczu 
węgierskiem , dla ułatwienia kcmunikacyi poczto- 
wćj między Podgórzem galicyjskióm i Kesmar- 
kiem w Węgrzech. Izba zważywszy, iż całe 
Podgórze gslicyjskie w bliskich bardzo zostaje 
stósunkach z Węgrami, zkąd zakłady górnicze 
w okręgu Izby znajdujące się po większćj czę- 
ści sprowadzają surowiec żelaza do popędu 
tychże zakładów koniecznie potrz bny, ną wnio- 
sek p. Marzsałkiewicza postanowiła podać do 
Wysokiego Ministeryum handlu prośbę o zapro- 
wadzenie poczt w kierunku przez tegoż p. Mar- 
szałkiewicza wskazanym. 

Po załatwieniu przedmiotów powyższych pre- 
ges Izby p. Wincenty Kirchmayer w zabranym 
głosie przedstawił potrzebę ponowienia u Wy- 
-gokiego Ministeryam prośby o zniesienie cła 
wchodowego na zboże w poparciu prośby pod 
dniem 4 lipea b. r. do 646 w tym przedmiocie 
podznój, dotąd nie załatwiorćj. Izba zważyw- 
Szy, że obecna drogość wszelkich potrzeb Życia 
szczególnie klasie roboczćj dotkliwie czuć się 


duje, zważywszy następnie, iż ceny zboża aÀ 


szły obecnie do wysokości dotąd nie praktyko- 


| CZAS z Czwartku 9 Listopada 1854. 


ma- |dla Niemiec, i że wystąpią razem z propozycyą we 


Frankfurcie, Usiłowaniem dyplomacyi będzie terez 
sprowadzić Rosyę, do zaspokojenia przynajmniej 
państw niemieckich. Powiedziałem wem, że w sku- 
tek tych usiłowań wierzę. Dodaję jednakże, żeby 
pozostać wiernym temu co widzę i słyszę, Że uspo- 
sobienia tutejsze s znowu co rez głośniej za wy- 
stąpieniem energiczem. 

Pan de Pfordten wyjeżdża dziś wieczorem. 

Listy z Cerogrodu z 26go z.m. donoszą że attsk na 
Sebastopol miał się odbyć igo lub 2go t. m. 

Książę Petrulla poseł neapolitański wyjechał do 
Neapolu na parę miesięcy. W przejeździe zatrzyma 
sią w Parmie, którćj reprezentowanie przy tutej- 
szym dworze powierzyła mu księżna panująca kilku 
dniami przed jego wyjazdem. 


Wiedeń 6go listopada. Gaz. powsz. Aug<b. 
tak definiuje w strasznie zawikłanym tonie mi- 
syę p. Pfordtena: Ma ona pogodzić ostateCzno- 
ści, usunąć aż do antiniemczyzny tutaj w (Br- 
lisie) dochodzącą na dawnych przywiązaniach 
opierającą się niebezpieczną bierność; tam gas 
(w Wiedniu) niemnićj niebezpieczną powstrzymać 
politykę prowokscyjną popieraną w dziennikach 
przez obudzenie na nowo historycznych zabyt- 
ków. Reszta państw niemieckich nie może iść 
za przymierzem Austryi m Zachodem, gdyż 
w obec tak różnorodnych interesów niemieckich, 
fraueuskich i angielskich i w tak niepewnych 
czasach, nie może brać na siebie z góry soli- 
darności jakaby wyrodzić się musiała z formalne- 
go przymierza państw najpotężniejszyeh. % tego 
co słychać, wolno wnosić, że cele ministra pre - 
zydenta bawarskiego nie stracone, i zasadnicze 
połączenie, którego tu dopiął, znajdzie zapewne 
przyjazną d!a siebie relę w Wiedniu. Jeżeli się 
powiedzie, wtedy cała potęga niemiecka będzie 
lepićj broniła Austryi w jéj granicach i w po~ 
myślności jéj ludów, aniżeli zwyczajne stypula- 
cye przymierza francusko "angielskiego zdołają 
tego dokazać, a które państwu przystępującemu 
do przymierza zaręczają posiadłości Jego. 

— W Wiedniu zawięzujs się towarzystwo 


wanćj, wniosek p. prezesa Kirchmayera jedno- |as akcye w zamiarze oświetlania gazem wszy- 


myślcie przyjęła, i prośbę właściwą do Wy- 
sokiego Ministeryum handlu podać postanowiła. 
Krsków d. 3 października 1854. 
Za zgodność L. Bochenek. 


Sekretarz Izby handlowéj. 


X orespondemcya Cuxasgu. 


Wiedeń 6 listopada. 
' 6 Rezultat ostateczny narad p. de Pfordten z hr. 
Buol jeszcze dotąd niewiadomy, i dodać mogę, że 
jeszcze od dalszego toku negoocyscyj zależny. Ga- 
binet tutejszy obstaje silnie przy zrobionem po raz 
ostatni w depeszy 30 września oświadozeniu , że N. 
Pan zachowuje zupełną wolność co do dalszych 
swych postanowień waględem wdania się czyn- 
nego, i opiera się na art. 2 traktatu d. 20 kwietnia, 
który przyznając tę wo'ność obu stronom, powiada, 
że w razie powziętój decyzyi przez jednę, pomoo 
drugiej jest obowiązkiem. Gabinet berliński na ten 
wykład nieprzystajo gdyż widzi w nim wojaę za- 
czepną, którą uważa za niepotrzebną dla obrony 
interesów niemieckich. Gabinet tutejszy odpowiada, 
że intoresa te już są zugrożone i coraz więcej przez 
stanowisko polityczne i strategiczne Rosyi, i że Au- 
strya ciężeru uzbrojeń w próżaem oczekiwaniu zno- 
sić długo nie może. Ogromny ten punkt jest prze- 
to dotąd niezdecydowany. Lecz się zdaje być pe- 
wnem, że gabinet berliński na przypadek wojny od- 
pornćj nawet w Księstwach Naddunajskich „pomoc 
swą Austryi przyrzekł. Zdaje się być również pe- 
wnem że Austrya i Prusy przyszły do porozumienia 
się nod ścisłem określeniem interesów i gwarancyj 


Rzuciwszy okiem na literaturę, więcej napotyka- 
my zapowiedzianych, aniżeli rzeczywiście dzieł wy- 
szłych. Do rzędu takich należą tekże i znane wam 
już zapewnie z pierwotnych wydań Wizerunki pol- 
skie, które portretuje M. Fajaas, a zaopatruje w text 
czyli życiorysy, K. Wł. Wójcicki. Wizerunki te odda- 
wra już zaległy i w wydawnictwie przerwane Z0- 
stały. Dopiero teraz Biblioteka Warszawska, a 
raczej jak się zdaje Wójcicki przez organ Bibliote- 
ki, zapowiada ich ukazanie się i wskrzeszenie z le- 
targu. Jost to poprostu „Wielka Galerya tegocze- 
snych uczonych i artystów.“ : 

Wkrótce także mamy ujrzeć i Archiwum domo- 
we tegoż Wójcickiego; a do tego i poemat na tlo 
krajowem osnuty, a będący dziełem improwizatorki 
tutejszej Deotymy. Oto i cała literatura, a raczój jéj 
Nowości, a teraz przejdźmy do sztuk pięknych: © 

W tych zatem czasach, z okoliczności urządzeją- 
cój się u was wystawy sztuk pięknych, i niektórzy 
artyści tutejsi malarze, pospieszyli z przesłaniem 
na nią włagnych swych utworów. Ujrzycie tam za- 
tom A Józefa Simlera jak sceny, z Maryi Mal- 
Z CH g iemniej Bitwę pod żóżtemi wodami 
Ko tak, obrazki z „Braci ślubnych” Kacz- 
kowskleg0, na pędzla Kossaka; może Habdanka 
A. Lenta 2 i dole? Kleopatrę i dwóch duchów, 
to jes! aapa. łego, Ignacego Lasockiego. Na 
chwilę ne Wi E ryja eta te zwrócą waszą uwa- 

i pochlebnie pržyjęta zogtąną. W każdym razie 

ALe się 0 ich przyjęciu j 4 7 
odozwijoi® ? > ócie 0 tém w akiego doznają w Kra- 
kowie, i zamie t rtystom, al , a wielką przy- 

lko ary" alei ich współziomkom 


jemność niety 
gle zawsz6 COŚ powiem 


sprawicie. — 
znych, a raczój © demio 


maty- 


Lubo niewisle, k 
nowościach dramaiy® 


canych osobach. Niedawno bowiem występował tulte krótką 


stkich miast większych w monarchii statuta 
przez siebie projsktowana przedłożyło do po- 
twierdzenia Rządowi. Rai 

— Cop. Ztg Cor. mówi, że nic. jeszcze nie 
wiadomo co do celu pobytu w stolicy bawar- 
skiego prezydenta rady ministrów p. Pfərdten, 
tyle wszakże pewna, że Anstrya przygotowaną 
jest na wszelkie przypaść mogące wypadki, i 
że bynajmaiój dotychczasowćj polityki swojćj 
nie zmieni. Minister bawarski miał wyjechić 
g Wiednia w poniedziałek wieczór, odjazd swój 


wstrzyma? do czwartku. Minister spraw zagra- 
nieznych hr. Buol Schauenstein dał by? na cześć 


jego obiad w niedzielę, na którym znajdowali 
się prócz wielu osób ze świata dyplomatyczne - 
go, lord Westmoreland, bar. Bourqueney, hrabia 
Arnim Heinrichsdorf proski, hr. Lerchenfel4 ba- 
warski poseł, jenera? francuzki Letang; jene- 
rał angielski Du Plat nie mógł się na nim zaaj- 
dować bądąc nieco słaby. 

— Naczelny wódz wojsk cesarskich (zm. bar. 
Hess ma wyjechać w połowie b. m. do armii 
ku wschodnim granicom państwa. 

Hiszpania. 

Z doniesień do Indépendance Belge z dnia 
30 październik+ dowiadujemy się, że jenersł 
San Miguel jeneralny inspektor milicyi narodo- 
wćj, aby zapewnić królowę o wierności dla 
tronu tćj korporacyi, udał się z deputacyą pod- 
władnych sobie oficerów do jéj pałacu i tem 
chciał do królowćj mieć mowę, lecz cała de- 
putacya uważając każdą inną man festacyą prae- 


sta Miłaszowski, w komedyi Fredry: Sluby panień- 
skie. Jeżeli mnie pamięć nie myli wspominaliście 
coś o nim w Czasie, czy to z okoliczności wystę- 
powania na innćj scenie, czy też w Krakowie. Ja 
w krótkich słowach wszystko zamknę co vnim na- 
leży powiedzieć, to jest: iż powszechnie życzymy 
tu wszyscy, aby na zawsze u nas pozostał, gdyż 
tym sposobem pomnożyłby truppę utalentowanych 
Warszawskich artystów. — 

W tych dniach Resursa kupiecka, obchodziła 34- 
letnią rocznicę istnienia swojego, a to przez wyda- 
nie składkowego obiadu, na który przeszło sto ze- 
brało się członków. Rozumie sią jak wszędzie i w jój 
takża łonie, znajdują się partye, które jakoś niemo- 
gą pogodzić się z sobą, a które w podobnych jak 
owe zebraniach, zawsze przy pierwszej okoliczno- 
Ści, muszą wyjść na jaw, i swoje opisie w jakiko!- 
wies sposób objawić. Tak też było i na ostatnim 
obiedzie; chociaż mówiąc prawdę, że tereźniejsze 


ch «ile tego stowarzyszenia, do najożywieńszych i | p 


najświetniejszych w dziejach Resursy należą. — - 
W świecie literackim smutna ale prawdziwa roze- 
szła sią pogłoska o zgonie Jadwigi Szwykowskiej 
z domu Niemcewiczowóćj, która w tych dniach roz- 
stała się 2 tym światem. Żal ten powszechny tem 
rzeczywistszy i głębszy, iż osoba ta nieżylko odzna- 
ozała sią ukształceniem umysłowem, ale nawet szla- 
chetnością i pięknością serca. W pracach jój jak Re- 
ginka powieść, albo w korespondencyach zamiesz- 
czonych w ostatnich czasach w Dzienniku War- 
szawskim, wszędzie jednaka przebijała dążność, 
dążność nacechowana szlachetnym popędem. Wkrót- 
ce zapewne ukażą się w pismach tutejszych obszer- 
niejsze o niej wspomnienia, a dziś przyjmijcie choć 
wzmianką, który ku uczozeniu jéj pamięci 


e ZIN ON m NN Z Z Z, 


po raz pierwszy na scenie Teatru Rozmaitości, erty- przesyłam. — 


chodzącą granice prestćj grzeczności za zbyte- 
czną, oparła się jego zamiarowi. Deputacyą 
przyjęła królowa w małym gabinecie gizie ga- 
ledwo 20 osób pomieścić się mogło, reszta zt- 
tem pozostała na korytarzach. San Miguel nie 
mogąc tega wyrazić eo mu jego przywiązanie 
do królowej dyktowsło, pomimo znanćj swojćj 
wymowy, załedwo kilka słów wyjąksć zdołał. 
Po krótkićj odpowiedzi królowej Izabelli, rozle- 
gły się na kurytarzach odgłosy: „do Espartera*! 
Jeneralny inspektor milicyi widział się zatóm 
zmuszonym udać się z falą tłumu do księcia 
Vittoryi, który następującą miał przy tćj oko- 
liczneści przemowę: 

„Dziękuję ci panie jeneralny kapitanie Eva- 
ryście San-Miguel inspektorze milicyi narodo- 
wój, za przychylność objawioną w imieniu mi- 
licyi madryckićj. Gdy miałem zaszczyt być za- 
misnowanym przez Jéj Królewską Mość vre- 
asem rady ministrów, położyłem za główny 
warunek przyjęcia tego dostojeństwa, ażeby 
wola narodu całkowicie spełnioną była. Wa- 
runek ten został przyjęty. Co do mnie nie zmie- 
aitem zdania mojego pod tym względem: Co 
wtedy myślałem, myślę jeszcze i dzisiaj, i do- 
trwam w tém aż Kovtezy postanowią co uwa- 
żać będą za nsjzgodniejsze z dobrem narodu. 
Dla tego t» ministeryum zachowało najzupeł- 
niejszą względem wyborów neutralność, pra- 
guąc ażeby postanowienia reprezentant v ludu 
były wyrazem całćj niewątpliwćj i nieomylnćj 
woli narodu. Dla poparcia tego programu wszech- 
władztwa ludu, liczę na współdziałanie mili- 
cyi madryckićj i całćj Hiszpanii. Od chwili kiedy 
się wola ludu objawi, biada temu, ktoby się 
jéj sprzeciwiał. Jest to myśl moja i nigdy innćj 
nie miałem. 

Jenerżł San Miguel sprowadzony tym wy- 
pidkiem na zupełnie zamiarom swoim przeci- 
wną kolej; dotknięty oppozycyą przeciw prze- 
mowie swojćj do królowćj, i widząc w postę- 
powaniu Espartera zupełną obojętność dla tronu, 
chce jak słychać wziąść dymissyą od obowiąz- 
ków jenerainego inspektora milicyi narodowćj 
hiszpańskiej. 

Przed kilku doiami donieśliśmy o powrocie 
królowćj Izabelli z Pardo do Madrytu. Bliższe 
szczegóły tego powrotu są następujące: W po- 
śród zwykłych w podobnych okolicznościach 
salw artyleryi, oczekiwało ns kró ową w pi- 
tacu 7miu ministrów, Espartera tylko nie było. 
Dopiero przy piątćj salwie wsiadł prezes rady 
ministrów do pojazdu i spotkał królowę w po- 
wrocie z pałacu do kościoła d' Atocha. Wypa- 
dek ten nie jest powszechnie wiadomy, lecz kto- 
kolwisk o nićm wie, znajduje rzeczą niesły- 


thang ażeby minister monzrchini swojćj czekać 
na siebie kazał. N kt do kamarylli Espartera 


bliżćj nie na eży jak minister marynarki Allende 
Silazar, Wydał on do Basków manif:st w któ- 
rym im radzi, ażeby we wszelkich kwestyach 
dynastycznych pozostali obojętnymi, a raczćj 
myśleli o zachowaniu swojćj wolności, w czóm 
na jego pomoc liczyć mogą, jeżeli rady jego 
wykonywać będą. W czasie tćj wolnćj gry in- 
tryg, umiarkowani odoieśli parę zwycięztw 
w gabinecie, dopiąwszy ostatecznie, że królo- 
wa osobiście otworzy zgromadzenie Kortezów, 
i w mowie tronowćj wzmianka o treści przy- 
szłćj ustawy zrobioną być ma. Pomimo tego 
chwieje się jednak tron Izabelli. Partya reak- 
cjjaa, restauracyjna, espzrterowska i republi- 
kańska zbiegają się w jednóm dążeniu pozba- 
wienia królowej trona. O’Donne!l dąży do swego 
celu, Espartero do swego, Manuel Concha do 
innego, Narvaez, Prim i rojaliści mają każdy 
cele osobne, Cóż się wyrojzi z tego zamętu? 
G sałiowne zgayewne rozwiązanie. Gdy wielka 


Zanim jeszcze zamkną to małe Tygodniowe spra- 
wozdanie, zakończą go anegdotą a raczćj zdarzeniem, 
o którem od naocznego słyszałem świadka. Wolno 
niedowiarkom wziąść je za utwór fantazyi, ja wszak- 
że ztręczam za rzeczywistość i gdyby nie wzgląd na 
inne a towarzyszące temu zdarzeniu okoliczności, 
nie wshałbym się nawet wymienić osobę, "dgrywa- 
jącą role w tym dramacie, tak przedmiot mimo wa- 
żności swojćj, jest niewinnym. 

Było to w tych daiach w jednym Z domów zoa- 
ozniejszych. Dosyć jeszcze młoda i pełna wdzięku 
kobieta, siedziała wieczorem w salonie. Karselsha 
lampa oświecała drogocenne. obicia, pokrywające 
ściany pokoju, a na ogrągłym rzeźbionym stole, na 
którym ją postawiono, leżało z kilkanaście nu- 
merów Gaząty, z których ostatni, z całem zaj ciem 
i zagłębieniem doczytywała siedząc przy wada 
owa piękna osoba. Po niejakim ozasie drzwi od sa- 
gonu uchyliły się z lekka i wszędł mężczyzna nie 

ierwszej ry Był to stary znajomy i przyja- 

ciel téj sę ki la tego też wszedł z pominięciem 
formy Czyli etykiety, tojest meldowania. Widząc to 
padar yesan „zajęcie sią Damy gazetą, zatrzymał 
się ja rtm nie chcąc jój przerywać, a gdy 
ta po o: igra j 02Ywszy Gazetę odsuwała ją na bok, 
ujrzał jak dza kropligtą spłynęła jój po licach, i jak 
owa osoba ukryła ją w chustkę. 

„Mój k ! zawołał, ileż to łez tak pięknych, i 
wywożanych jak mi się zdaje nie kłamanem uczu- 
ciem, $!mie w batystach albo w koronkach, nie da- 
wszy Się nawet poznać pierwój światu.* 

ję. przyjacielski, wyrwał z owego zachwy- 
cenia amg, a gdy mężczyzna zbliżył się do stoła, 
uśmiechnęła się doń i podała mu rękę. 

„Złapałeś mnie pan jak to mówią na gorącym u- 


część narodu Don Karlosa a terażaiejsza armia 
Narvaeza wyznaje, Z połączenia więc dwóch 
tych imion wielkie mogłyby powstać następno- 
ści. Mówią że Austrya dała do zrozumienia 
iż wpływem swoim popierać będzie rojalistów, 
jeżeli Montemolin zrzecze się praw swoich ra 
rzece brata swego Don Juana, który zaślubiony 
jest z modeńską księżniczką z domn austryac- 
kiego. Czy w tém jest cokolwiek prawdy, tru- 
dno zbadać. 


Kraje Czarnomorskie. 


Marszałek minister wojny otrzymał od jene- 
cała Canrobert, naczelnie dowodzącego arm’ 
wschodnią raport następny, datowany z głó- 
wnćj kwatery pod Sebastopolem 18go paździer- 
nika 1854, a będący dalszym ciągiem raportu 
z 13go zamieszczon*go w Moniteur universel 
d. 28 październik. 

Panie Marszałku! 

Wczoraj o wschodzie ałońia rozpoczęliśmy 
ogień wspólnie z armią angielską. Rzeczy stały 
dobrze, gdy wysadzenie w powietrze bateryj- 
nćj prochowni, na nieszczęście znacznćj, Zro- 
biło zamieszanie w naszym ataku. Wybuch ten 
tém więcej wywarł wpływu, że baterye pasze 
szupione były około punttu w którym następił. 
Nieprzyjaciel korzystając z tego pomnożył swój 
ogień, wskutku czego csydziłem wspólnie z je- 
nerałem dowodzącym artyleryą za potrzebne 
zaprzestać go z naszćj strony dla naprawy i 


teryami na prawćm skrzydle, zblikonemi do ba- 
teryi armii angielskiej. s 

Spóźnienie tə jest zapewne nieodżałowzne 
lecz trzeba się zn'm zgodzić, a staraniem jest 
mojem ażeby je il> możności skrócić. 

Warownia lepićj niż się spodziewano wytrzy- 
mywała ogień, mur obwodowy w ogromnym 
swoim rozwoju w linii prostój, uzbrojony 
w artyleryą morską wielkiego kalibru do- 
zwala jéj przedłażać walkę. D. 17 wojska 
nxsze zajęły wyżyny znajdujące się obok pun- 
ktu ataku zwanego bastyonem masztowym który 
dziś wieczór zamaskujemy bateryą z 12 dział, 
a jeżeli można; drugą bateryą na krańcu pra- 
wego skrzydła powyżćj wąwozu. 

Wszelkie nasze Środki ataku skupione są ku 
temu bastyonowi i wkrótce jak się spodziewam 
odniosą skutek z pomocą bnteryj angielskich 
działających przeciw niemu z od *rotnćj strony. 

Wezoraj około 10ićj godziny z rana floty 
sprzymierzone atakowały baterye zewnętrzne 
warowni, lecz nie odebrałem jeszcze dostate- 
cznych objaścień ażebym mógł Panu zdać spra- 
w rezultatów ataku. 

x'erye angielski j 

śwież , 26 POOR WOM są. gasie 
robią skutek; wczoraj już nastąpi? w bateryi 
(rosyjskiej) otaczającej wieżę położoną z pra- 
wej strony warowni ogromny wybuch, który 
wielką nieprzyjaciołom zrobił szkodę. Odtąd 
balerya ta msło juž strzelała, a dzisiaj rano 
zaledwie dwa lub trzy działa z nićj się odzy- 
wało. 

Nieodebrałem pewnych wiadomości o armii 
rosyjskićj, Nie nie wskazuj? ażeby zmieniła po- 
zycyę jaką eajmowała i gdzie oczekuje na po- 
Isiłki. 

Otrzymałem prawie całkowitą jlość oczeki- 
wanych posiłków w piechocie z Gallipoli i War- 
ny. Jan. Lovaillant przybył z swoim sztabem 
głównym, co liczbę piechoty którą mam pod 
memi rozkazami, podnosi do 5 dywigyj, 

Stan zdrowia jest bardzo zadawalający uspo - 
sobienie wyborne i pełni Jeste śmy ufaości. 

Rząd od-brał od pana vice-admirała Hamelin 
następującą depeszę: 
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ozyaku, w te słowa zacząła rozmov i 

muszą ci wyznać z całą otwartoś SŁONE 
ba ci ge zo że nigdy nie wierzyłam w naszych 
pppran pisarzy, a pomimo rozgłosu jaki staraliśsie 
rh seo im nadać, nieprzywiązywałam żadnój 
| że tj | nawet wstyd powiedzieć, uczuwa- 
A osp 4! Jakiś do naszój literatury. Kilka dni tə- 
re E a Wieczorze u..... w rozpoczętym z tego wzglę- 
ed porzo, i to dosyć żwawym, który zemną wszczął 
jeden i to z najzapaleńszych obrońsów waszych i roz- 
głosicieli, powiedziałam mu z dumą: kiedy tak pan 
utrzymujesz, dajże mi cokolwiek z tych dzieł za- 
chwalonych, abym mogła powziąść wyobrażenie o 
zdolności waszych pisarzy. 

I owszem odrzekł, niemniej dumnie jak ja, wybór 
bądzie zbyt łatwy, i daję pani słowo, że niebędę 
nad nim się zastanawiał, tylko przyślę to, Co pier- 
wsze lepsze wpadnie mi pod rękę. Jskoż słowa do- 
trzymał, i możesz sądzić © mem zadziwieniu; gdy 
rano dzisiaj, przyniesiono mi ogromną kopertę a 
w niej obok lista tę całą plikę Gazety Warszaw- 
skiej. Sądziłam z początku że žartuje ze mnie, gdy 
w tem rzuciwszy okism na gazetę, ujrzałam zakre- 
ślone czerwonym ołówkiem miejsce i przeczytałam 
„Jedynaczkać Korzeniowskiego. Oto cała tajemnica 
którą wyznać ci chciałam, aby powrócić honor na- 
pda pisarzom, których dosyć długo tak lekce wa- 

am. zę 

A ta łza Pani, którą widziałem w twem 
3 e Pas SE mie taić.... Ta łza as «PER 

owieść z le, w x 
ka Łe í aś mie dz is iaj uroniła | dziesięciu laty, nie 

Owóż i ce h "ya czyli anegdota, czy wreszcie 
zdarzenie, jakie chciałem wam opisać, a do którego 
dodam jeszcze na zakończenie: Ta łza tój kobiety, 


to njpiękniejszy tryumf dla naszych pisarzy! © 


uzupełnienia systemu naszego ataku nowemi be- - 


U 


„Ville de Paris“ pod Kaczą 18go paźdz: 1854. 
Panie Ministrze ! 

| Zawiadomiłem W. Eks. listem moim © 13go 
tzdziernika, że z całym moim głównym Sszta- 
tm udsję się na pokład fregaty ogador, 
W celu zarzucenia kotwicy jak możni najbliżćj 
od głównćj kwatery franeuzkićj, i skomsinowa- 
nia g naczelnie dowodzącym j nerałem ogólne- 

9 ataku z sił ladowych i morskich przeciw 

*bastopolowi w dniu, w którym rozpocznie Się 
ogień z bateryj oblężniczych. Dnia 14 widzia- 
em się rzeczywiście z jenerałem Canrobert, 

tórezo zdanie zgodnóćm znalazłem z mojćm. 

da 15 odbyło się zgromadzenie admirałów 
eskadry sprzymierzonćj na pokładz e fregaty 

ogador, gdzie za wspólnóm porozumieniem się 
Przyjęto plan ogólnego ataku, przedłożony pó - 
Znićj jenersłom armii lądowćj i przez tychże 
botwierdzony. Sy 
, Atak ogólny oznaczony był na dzień 17ty, 
Jako dzień rozpoczęcia ognia z bateryj oblę- 
źniczych. 

Co się tyczy eskadr, 
stawić: 

Eskadra francuzka podjęła się zbliżyć pod 
Szałę południową, i stanąć w odległości 840 
8ążni przeciw 130 działom bateryi kwaranta- 
hy, dwóch bateryi forta Aleksandra i bateryi 
drtyleryi. 3 

Eszadra angielska miała do walczenia na 

raju skały północnćj w tćj samćj prawie odle- 
Głości z 130 działsmi bateryi konstantyno- 
wskićj, bateryi telsgrafa i wieży maksymiliań- 
skićj północnej. Jeżeli W. Eks. wyobrazi sobie 
mię pociągniętą wzdłuż wnijścia do Sebasto- 
bola z wschodu na zachód, linia ta przedziela 
la dwie części miejsce ataku wyznaczone każ- 
dćj eskadrze. A | 

Admirał turecki z dwoma pozostającemi mu 
w tćj chwili okrętami, zarzucić miał kotwicę 
la półaocy dwóch linij francuzkich, tojest w po- 
Łycyi pośrednićj między okrętami angielskiemi i 
 francuzkiemi. 

Dnia 17go grana rozpoczął się atak z bate- 
tyi oblężniczych, lecz powietrze było spokojne, 
i trzeba było przymocowywać krety do fregat 
prowa, zanim rozwinąć można było przed 

*bastopolem linię 27 okrętów eskadry sprzy- 
uierzozćj. Pomimo tych trudnsści i rozrzucen a 
okrętów eskadry francuzkićj, z których część 
Earzuciła kotwicę pod Kamieszem a część = 

äczą, miło mi donieść W. Ekscenllencyi, » e 
Okręty pierwszćj naszćj linii posuwały się oko- 
ło wpół do fszćj godziny pod ogniem bateryj 
 Sebastopola, na który najpierwsze narażone by- 
Y, miesdpowiadając nań przez przeszło pół 
godziny, Wkrótce potóm odpowiadać zaczęły 
na ten ogień, który jednak z powodu małćj ich 


miał, następnie się roz- 


lezby mocno im szkodził. Późaićj przybyły in- 


J 


aby W. Eke. 


` de okręty angielskie i francuzkie i atak stał się 
ogólnym. J 
Około w pół do 3éj zwolaiał ogień bateryj 
rosyjskich, a na bateryi kwarantanny usta? es 
pełnie. Był to właśnie cel jaki sobis e 
eskadra francuzka; ogień nasz zaś podwoił się 
i tewał aż do nocy bez przerwy. Roa 
W chwili kiedy piszę do W. Ets., mg 
domy mi jeszcze skutek naszych bateryj © 3 
Łniczych, których ogień wprzód niżeli nasz się 
rozpoczął, i który raził fortyfikacye rosyjskie 
ze strony lądu. z 
Gdyby r nie byli zamknęli wnijsCia 
do Sebastopela zatopieniem pięciu okrętów i 
dwóch fregat, nie wątpię, że okręty eskadr by- 
łyby zaraz po pierwszym przetrwanym ogniu 
wtargnęły do portu i postawiły się w kommu- 
nikacyi z armią. M że niebyłyby wiele więcej 
straciły jak się to obecnie stało, leca ostate- 
Czny środek na jaki nieprzyjaciel się odważył 
poświęcając część swoich okrętów, zmusił nes 
ograsiczyć się na działaniu „przez pięć go 'zin 
przeciwko morskim baterycm s:bastopolskim, 
w celu doprowsdzenia ich do milczenia ns kró- 
cćj lub dłużćj. zatrudnienia im dużo lulzi z za- 
togi przy działach i dostarczenia w ten sposób 
armii naszćj pomocy morślaćj i materyalnćj. ą 
Dzisiaj, 18go, czas zaleiwo wystarcza mi, 
na prędce rzucić ogólny rys dzia- 

łania, które według zdania mego robi zaszczyt 
marynarce francuskićj, do czego dołączam listę 
imienną poległych i rannych na pokładzie każ- 
dego okrętu, 8 w krótce prześlę szczegółowy 
raport o wszelkich fazach ataku i o udziale 
mniej lub więcćj czynnym, jaki w nim bra? kaž- 

dy okręt. był d a 
u zapał by: na zwyczejny , a 
w Ło cm rt nie mniejszą stawała się wy- 
tewałość każdego. Przed Franin AN ognia 
sygnalizowałem eskadrze: , was pa- 
Aag i" sygnał ten przyjęły był okrzykami: 
ao pe B naczelnie dowodzący 
eskadrą morza ródziemnego , 
Hamelin. 

— Osservatore Triestino donos! aira o ~ 
23go października, iż okręt A niż aniei o 
dem prawie ocalał. Kapitan popesn ae 
Łność zbliżywszy się zanadto do Okrę kings 
pionych przy wejściu do portu sebastop 
i podsiurawiony Jest jak przetak. Al 

nież niezmiernie uszkodzony, tak, iż 
tylko wysileniem zdołał się utrzymać 
dzie. Korespondent tego dziennika pisze: W cr 
gólności uznaję teraz, że Rosyanie nie stra 
odwagi jak początkowo mniemano, i stawiali 0- 


CZAS z Czwartku 


pór jakiego się sprzymierzoni nie spodziewali, 
Bsterye ich od morza obsługiwane były nale- 
życie, a przez szpiegów wiedzieli o wszyst- 
kión cə się u sprzymierzonych dzieje. Ci osta- 
tni mieli schwytać i rozstrzel:ć pięciu tłuma- 
czy przekonanych o szpiegostwo: jsduego rè- 
negata, dwóch Francuzów i dwóch austryackich 
poddanych. Przed *cześąe doniesienie Tatara o 
wzięciu S >bastopola, przywiodło o śmierć je- 
dnego młodego Greka, który sobie z rozpaczy 
Życie odebrał. O radzie wyznaczonćj # powo- 
du nowego tanzimatu nie najlepićj mówią i oba- 
wiają się, że mimo nowych praw, wszystko bg- 
dzie szło po staremu. Baron Bruck przeniósł 
się do swojego zimowego mieszkania na Pera. 
Parowiec Hope który opuścił Bałakławę 21go, 
przywiózł da Stambułu wiadomość, że bak 
wnis telegrafu w gruzach loży, że z y piat 
konstantynowskićj zaprzestano strzelać | wieża 
j'j zburzona. Warownia kwarantannpy i dwie in- 
ne poładniowe, przedstawiają tylko kupę „7 
zów. Trzy okręty liniowe rosyjskie miały by 
zatopione strzałami, a jenera? angielski igat 
rozbił do azczętu 5000 Rosyan najwięcćj Jazdy. 
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kronika miejscowa | zaqranlazna. 

Donieśliśmy już przed kilku dniami o znalezieniu sla- 
dów z wyprawy podbiegunowéj kapitana Franklina. Nie 
ulega już wątpliwości, że zginął on wraz z całą osadą 
okrętową z głodu i zimna. Dr. Rae znany podróżnik do 
tych lodowatych krajów, naczelnik wyprawy przedsiębra- 
nój na koszt towarzystwa zatoki hudsońskićj, wygotował 
był w tym przedmiocie raport w dniu 29 lipca lecz nie 
spotkawszy nikogo w podróży swojój zachował był ten 
raport przy sobie. aż do powrotu i przybywszy teraz do 
Anglii, złożył go admiralicyi. Z raportu tego wykazuje 
się, iż Dr. Rae spotkał tego roku z wiosną w zatoce 
Pelby Eskimów, od których się dowiedział, iż towarzy- 
stwo białych zginęło w lodach, nieco na zachód dla bra- 
ku pożywienia. Późnićj pozbierał w jedno liczne e. 
sienia i z nich wywiedział się następnych szczegółów. a 
wiosnę 1850 roku widziano około 40 białych, Beych 
lodami ku południowi. Kilku eskimów im pó ską 
wlokło łódź za sobą. Zabijali oni psy mopdkie na pó s 
nocnych brzegach kraju „króla Wilhelma; żaden z nich 
nie znał mowy eskimów, ale znakami tyle dali się zro- 
zumieć, iż statek ich zgnieciony lodami, 0007 soętywszy 
się na wierzch, szukają okolicy, gdzieby mogli polować 
i żywić się zwierzyną. Oprócz jednego, który miał prze- 
wieszoną przez plecy perspektywę, wszyscy byli bardzo 
wychudli. W kilka czasów późnićj, ale zanim jeszcze lo- 
dy puściły, znaleziono z jakie 30 trupów w miejscu, 
które według opisu przerzyna wielka rzeka Rybia (Backs 


(Great Fish River), 5 innych ciał było na pobliskićj wy- 


spie; jedne już pogrzebane były, inne leżały pod prze- 
wróconą łodzią, a reszta tu i owdzie po ziemi. Z po- 
szarpanych ciał kilku z nich i z resztek jadła w kociołkach 
nabyto okropnego przekonania, że nieszczęśliwi ci po- 
sunęli się aż do ludożerstwa. Niektórzy obwinięci byli 
w kilkoraką odzież, inni zupełnie nadzy, snać że z umar- 
łych ściągano suknie i oblekano się w nie, żeby się przed 
zimnem uchronić. Proch i kule leżały rozsypane na zie- 
mi. Lubo eskimowie którzy to opowiadali, nie widzieli 
sami tój kupy ciał, ale od innych o tém zdarzeniu sły- 
szeli, wszelako znalazł u nich Dr. Rae mnóstwo przed- 
miotów należących do kapitana Franklina i jego towa- 
rzyszy, innych zaś p:zedmiotów szczątki, gdyż eskimo- 
wie podzielili się niemi jak się zdaje Były tam odłamki 
zegarków, kompasów, lunet, strzelb, a najważniejsze, iż 
wiele z nich opatrzonych cyframi i herbami uczestników 
tój wyprawy. I tak eskimowie mieli zawieszone na pier- 
siach łyżki i widelce srebrne i jeden talerz srebrny. Na 
talerzu którego krawędź przedziurawili eskimowie, był 
wyraźny napis: „Bir John Franklin K. C. B.“ (co zna- 
czy: Knight. Commander of the Bath — kawaler koman- 
dor orderu łaziebnego); inne przedmioty opatrzone her- 
bami i cyframi kapitana Crozier, porucznika Gore, leka- 
rzy M'Donald i Pedoir i sternika M’ Bean. Książki i 
papiery o których wspominali eskimowie zniszczały, albo 
może jeszcze gdzie się w dalszym punkcie tego kraju 
znajdują. Miejsce gdzie wędrowcy śmierć znaleźli, zdaje 
się być oddalonem o kilka tylko mil od punktu, w któ- 
rym kapitanowie Ross i Bellot przed dwoma laty byli, 
szukając Franklina. 

— Czytamy znów w Kuryerze Warszaw.: „Szczególnym 
zaprawdę zbiegiem- okoliczności, wynalezienie zaginionój 
osady Franklina, zgadza się w zupełności z faktami, jakie 
o tój osadzie podaliśmy w Nrze 182 Kuryera Warsza- 
wskiego, z dnia 16 lipca 1853 r; a zatóm wtedy, gdy 
jeszcze najmniejszego nikt nie odkrył o tych podróżni. 
kach ślału. Oto co mówił między innemi ów artykuł, 
który nazajutrz powtórzył dosłownie i Dziennik Warsza- 
wski: „Wyprawa kapitana Franklina, skończyła się za- 
marznięciem w lodach morskich okrętów, na których udali 
się śmieli i na wszystko determinowani żeglarze, 8 Te- 
szta osady walcząc nie raz między życiem a śmiercią, 
zdziesiątkowana, dnia 24 stycznia 1850 roku, (prosimy 
zwracać baczność na daty), „straciwszy nadzieję powrotu 
do kraju morzem, przez lody szukać ziemi za zgodą je- 
dnomyślną wszystkich postanowiła;* į dalój znowu: „Smu- 
tną koleją losu trafili na wyspę leżącą pod 68 szeroko- 
ści, a 48 długości jeograficznćj i byli otoczeni przez kra- 
jowców dzikich i okrutnych ludożerców, Z ogólnój liczby 
zostało tylko piędziesięciu, reszta a między nią kapitan 
Franklin pożarci zostali.“ W końcu artykułu zamieszczo- 
ny był bliższy opis tój wyspy, jéj nazwa itp. szczegóły: 
Teraz przeczytawszy raport Dra Rae do admiralicyi an- 
gielskićj, który podaliśmy w Kuryerze nied zielnym, cóż 
napotykamy? Oto te słowa: „Na wiosnę r. 1850 (ta 
sama data co u nas), widzianą byłą gromada białych lu- 
dzi około czterdziestu (u nas piędziesiąt), a wędrując ku 
południowi po lodzie i wlokąc człno za sobą przez kil- 
ku eskimosów, dała do zrozumienia krajowcom, że okręta 
ich przez lody zostały zdruzgotane;ć a dalój znowu: 
„oczywistóm pokazuje się, że nieszczęśliwi nasi ziomko 
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wie, sprowadzeni zostali do ostatecznego środka do lu- 
dożerstwa, dla przedłużenia życia.“ Zginęli zaś ku koń- 
cowi maja 1850 r.; zaś artykuł nasz wskazywał ich stan 
jeszcze w styczniu 1850 roku, jako żyjących i wędrują- 
cych po lodzie. Blisko zatóm pół roku czyli pięć mie- 
sięcy, pozostawało do ich ocalenia. Kuryer jak to wia- 
domo idzie do Londynu. Wolno było tamże nie przy- 
wiązywać żadnój wiary do naszego artykułu; my nie mie- 
liśmy żadaego powodu dawać tłómaczenia, zkąd wzięli- 
śmy takowy i na jakich zasadach opieramy nasze twier- 
dzenie; dość żeśmy fakt podali, fakt jak się okazuje dzi- 
siaj z urzędowych do admiralicyi angielskićj raportów, 
najrzeczywistszy i niczóm nie zbity. W ogłoszeniach tyle 
kr.ó razy podawanych przez gazety angielskie, wyraźnie 
powiedziano, że każdy, który jakimkolwiek sposobem pier- 
wszy wskaże, jaki los spotkał osadę Franklina, otrzyma 
zapewnioną nagrodę. Trzymając się tedy literalnie pra- 
wa, następujące nastręcza się tu pytanie: komu należy 
się owa nagroda, Czy nam którzy dnia 16 lipca 1858 
roku wskazuliśmy los Franklina, czy panu Rae, który 
dnia 29 lipca 1854 roku nadesłał te wiadomości z Re- 
pulse Bay do admiralicyi, potwierdzając niemi w zupeł- 
ności doniesienia nasze. Nie idzie tu przecież o baga- 
telę, bo o ile nam się zdaje, podobno o 5,000 funtów 
szterlingów, a o taką porcyę funtów warto się upomnieć. 
Nie niamy środków dochodzenia pretensyi naszćj, ale li- 
Cząc na bezstronność redakcyi dziennika Times, przesy- 
lamy ma przez pocztę tak Kuryera z roku 1858, w kró- 
Tym mieści się najpierwsze doniesienie nasze, jako i Ku- 
ryera dzisiejszego w nadziei, że artykuły te ogłosi w swóm 
poważnóm piśmie, a my poddamy się pod sąd jaki opi- 
nia czytelników wyrzecze.* 

Zadziwią się zapewne czytelnicy, jakim sposobem re- 
dakcya Kuryera w Warszawie, w środku Europy zamie- 
szkująca, uwiadomioną była dokładnie już w roku 1858 
o położeniu Franklina i jego towarzyszy w podbieguno- 
wych krainach zabłąkanych, gdy wędrowcy po tych po- 
larnych . morzach żeglujący, zaledwie w 1854 r. wyśle- 
dzili, jakiego losu doznało to nieszczęśliwe grono podró- 
żnych. M żemy rozwiązać czytelnikom tę dziwną zaga- 
dkę, chsciaż rozwiązując jedną, napotykamy na drugą je- 
szcze więcój tajemniczą. Otóż mówią, że w czerwcu 1858 
roku, w chwili powszechnego zajęcia nowóm wówczas zja- 
wiskiem wirujących i pukających stolików, Dr. P. w Pło- 
cku wręczył znanemu powieściopisarzowi K. pismo, mó- 
wiąc iż mu takowe duch w stoliku przebywający puka- 
niem podyktował. W piśmie tóm duch podaje wiadomość 
0 losie Franklina, a zarazem wzywa, aby wiadomość tę 
przesłano pani Franklin do Anglii, i zamieszczono w dzien- 
nikach warszawskich. Pan K. przybywszy do Warszawy, 
oddał powierzone sobie pismo redaktorowi Kuryera. Gdy 
wówczas cenzura warszawska, nieprzychylna rozprawiają- 
cym stolikom, nie przepuszczała żadnój wieści z świata 
pukających duchów pochodzącćj, redakcya Kuryera za- 
mieściła tylko wiadomość o Franklinie, zamilczawszy zkąd 
pochodzi. Nie wiemy, czy ją przesłano pani Franklin..... 
Rozwiązawszy jedną zagadkę, zostawiamy każdemu roz- 
plątanie drugićj, tradniejszój: czy istotnie duch uwiado- 
mił. doktora o losie Franklina, czy tóż ów wzrok ma- 
gnetyczny, powtórnym wzrokiem (double sight) w Szkocyi 
zwany, nie mą przestrzeni, gdy w je- 
dnym kierunku natężona i w jednćj myśli skupiona, po- 
konywa warunki cielesnego bytu i widzi co się daleko 
za krajami i morzami dzieje; czy nakoniec wiadomość tę 
podała doktorowi wyobraźnia snująca z znanych przyczyn 
naturalne następstwa, iż okręt, który popłynął nad pod- 
biegunowe lodami zawalone i ścinające się morza, a nie 
wraca, — zamarzł wśród lodów, a żeglarze umierając 
z głodu, błądzą po śnieżnych płaszczyznach. 

— W Magdeburgu zdarzył się rzadki wypadek, iż 5- 
letni chłopiec ukarany przez matkę rzucił się w Elbę 
w zamiarze samobójczym, lecz wydobyto go zdrowego. 

Teatr, Pierwszy raz widzieliśmy prawdziwego Otella 
na scenie Krakowskiéj: Wszystko cośmy sobie mogli wyo- 
brazić w rzeczywistości po przeczytaniu tój ogromnój tra- 
gedyi namiętności ludzkich, widzieliśmy na własne oczy 
na wtorkowóm przedstawieniu — Ira Aldridge grał Otella. 
Niczego bardzićj nie lękamy się, jak naczytawszy się po- 
chwał o czóm bądź, ujrzeć to potóm na własne oczy, 
bo zwykle pochwały te, tak olbrzymie stworzą w wyo- 
braźni ludzkićj rozmiary, iż rzeczywistość nie ma dla 
nich form powszednich, a przeto nie dopisze nigdy idea- 
łowi. W tóm samóm Lyliśmy połoieniu względem Aldri- 
dga. A potóm przyznamy, że mimo całego obeznania się 
z prawdziwą wartością tak zwanój dziennikarskićj rekla- 
my, mimo uznania jéj potrzeby, tak jak uznajemy po- 
trzebę wystawy przed sklepem najlepszćj nawet reputa- 
cyi używającym, mimo, iż dobrze mamy to na pamięci, 


odkrył śladu pocałunków Kassyusza, a jeśli okradziony 
nieczuje straty, to mu nie mówcie, że okradziony, Dla tego, 
dowodu! wołał, dowodu! i wtedy zemsta opanowała go, 
a zemsta wyrodziła się w zimnym umysłem obmyśloną 
zbrodnię. To też w piątym akcie widzieliśmy Aldridga 
tak powolnie przystępującego do jéj dokonania, jakby szło 
o spełnienie obowiązku wykonawcy wyroku sprawiedliwo- 
ści. Jakże z drugićj strony krótka scena czułości w dru- 
gim akcie czułą byla — 8 nie mówimy tu o dziele, bo też 
w krótkićj wzmiance nie mamy zamiaru wyczerpać łyżką 
wodę z morza, popisano- o tém już ogromne księgi we 
wszystkich językach — mówimy tu tylko o przedstawieniu, 
o grze Aldridga. Szpetne rysy jego według europejskich 
pojęć o piękności, wypiękniały pełnią rozkoszy, potężny 
organ głosu jego złagodniał do szmeru, a silne oko om- 
dlało rzewnością. A przytóm jakaż to pewność i powaga 
ruchów! w chwilach najstraszliwszego uniesienia wściekłość 
dzikiego zwierza a nie szamotanie , ryk a nie krzyk w gło- 
sie. Takim być musiał Otello, kiedy go geniusz poety 
stwarzał. 

W obec takiego Otella niedziw, że wszystko w około 
tak zmalało, a lubo z jednój strony tóm mocnićj na 
tóm tle słabóm odbijała potęga gry jego, z drugićj strony 
tracił ogół przedstawienia, i najmocnićj czuć się to dawało 
w obec Jaga. P. Hissling skąd inąd dobry artysta, w roli 
téj skarłowaciał , bo tóż trudno było sprostać takiemu 
olbrzymowi. Prawdziwy Jago powinien więcój grać we- 
wnętrznie, u p. Hasslinga wszystko było na wierzchu, i 
zamiast skrytego łotra, był to zagniewany a bezsilny 
wróg, tak iż zdawało się że złe które zrządził lubo przez 
niego upragnione, mimo jego wpływu się stało. Słowem 
był to Spiegelberg a nie Jago. Dla tego zaś więcéj nad tą 
rolą zastanowiliśmy się, że mało co ustępuje ona w wa- 
żności roli tytułowój. Z całego składu osób w tym dra. 
macie występujących najlepićój nam przypadł do smaku p. 
Martinius (Cassio), który we wszystkich przejściach za- 
chował się na właściwóm stanowisku swojóm i odpowie- 
dnio do sytuacyi, a wdzięcznie. 

We czwartek Ira Aldridge wystąpi po raz drugi i o- 
statni w roli Shylloka w „Kupcu Weneckim,* a lubo za- 
powiedział trzecie wystąpienie, otrzymawszy wszakże na- 
głe wezwanie do Brunszwiku, wyjazd swój przyspieszyć 
musi. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Kiszeniew 4 listopada. (Gazeta Wiedeńska) 
Po dzień 1 b. m. włącznie nic ważnego pod Seba- 
stopolem nie zaszło. Wojska rosyjskie zdjąły most 
dotychczas st' jący nad Dunajem pod Izakczą, (Tym 
jiposobem dodaje Gazeta Wiedeńska nsteją po- 
ałoski o posuwaniu się Rosyan do D sbruczy). 
W czasie zdajmowania mostu zaszła drobna utsrczka 
między forpocztami, przyczem obie strony małe po- 
niosły straty. Turcy zostawili na placu 40tu ludzi. 
Rosyanie mieli 32 zabitych i rannych. 

Kiel 6 listopada. Sir Napier wrócił tu z Həm- 
burga. Fioty nie gotują się jeszcza do odjazdu. 

Petersburg 7 listopade. (Gaz. Szl.). Książe 
Menszykow donosi pod dniem 1 listopada. Bombar- 
dowanie trwa ciągle, sle mnićj gwełtowne jak 
w pierwszych dniach. Szkody w murach nieznaczne 
1 zaraz je naprawiają. Z Bałakławy nic nowego, 


Zkądby Gazeta Szląska powzięła depeszę pe- 
tsrsburgską wyżój daną niewiadomo, bo gazety ber- 
lińskie z tegoż samego dnia co i wrocławskie nie 
podają jej woale, a Gazeta Krzyżowa która nej- 
weześniéj petersburgskie depesze odbiera, mówi, że 
po dniu 29ym października nie było Żadnój nowiny 
z Krymu. 

Czytamy w Monitorze list z Terapi 28go paźdz. 
Kapitan jednego statku, który opuścił Krym 26 do- 
nosi, że ogień oblężonych osłabł, strzały ich nie- 
pewne, artylerzystów nie dostaje i piechota pełni 
słutbę przy działach. Baterya obięż cza była o 400 
metrów od twierdzy; w kwaterze głównój spodzie- 
wano się za dni perę szturmu. Dalój list ten mówi o 
wiadomój już walce 25go. 

Cop. Cor. donosi z Odessy pod d. 29, że wszy- 
stkie wojska rosyjskie stojące nad Dunajem oprócz 
garnizonów fortecznych przeniesione zostały w o0- 
<olice wyższego Prutu, a jen. Liiders odebiał roz- 
kaz, ażeby natychmiast po upadku Sebastopola owa- 
xuował południową Bessarabię i skoncentrował się 
pod Akiermanem i Odessą, celem odparcia spodzie- 


że wiele lat temu Karol Lipiński przybywszy do Kra-| wanego na te dwa miasta attaku wojsk sprzymie- 


kowa, wysiadł cichaczem w hotelu, nazajutrz rozlepić ka- | 
za afisze i wieczór grał przed pustemi krzesłami, bo 
miemął, że prawdziwy talent obejdzie się bez reklamy, 
owego herolda sławy; — mimo tego wszystkiego, te opisy | 
Przygód „czarnego“ artysty, te portrety, broszury, ży 
"YSY, pochwały raczćj na jeden ton nastrojone aniżeli kry. | 
tyki, wzbudziły w nas taką podejrzliwość, żeśmy nawet 
POWAŻne organa posądzali niekiedy, iż poszły za ogólnym | 
POPędem raz porwanćj opinii, przeciw którój trudno nie- | 
kiedy najwytrawniejszemu walczyć zdaniu. Przyznajemy 
Wszakże, iż w trzecićj zaraz scenie oddaliśmy w duszy. 
naszéj hołd prawdziwemu talentowi artysty i przestaliśmy | 
SIĘ dziwić owéj śmiałości Szekspira, co kazał 
córce senatora weneckiego pokochać 
jak go w innóm miejscu Emilia nazywa, tam właśnie, 
kiedy obudzona w nim zazdrość zawrzałą w krwi jego 
afrykąńskićj i poważnego lwa do wściekłości pobudziła. 
„Otello Szekspira nie jest to czarny Nubijczyk albo. 
mieszkaniec skwarnego Senegalu — jest to poprostu Mau- 
rytanin w usługach Rzplój weneckiój, a tylko w znacze- 
MIU Pogardliwóm lub w porównaniach użył autor parę 
TAZY wyrazu „black“ na oznaczenie jego czarności. pn 
szną "byłą rozpacz Otella : „farewell, farewell 7 wszy- 
stkie marzenia wielkości i sława wojownika, pokój sórca, 
lepićj być tysiąc razy zwiedzionym, niż żywió. w sobie 
cień podejrzenia. Bpokojny bo na ustach Desdemony nie 


į 


dumnćj | 
„czarnego djabła,“ | 


| powiadających. 


do Bsrlina mimo twierdzeń 


rzonych, 


Wiadomości z Krymu przez Odessę odebrane do- 
noszą że książę Menszykow ma polecenie trzymania 
się zupełnie odpornie o ile to dotyczy większych 
operacyj. Pozycya jenerała Liprandi na wzgórzach 
panujących na prawym brzegu Czaraćj rzeczki jest 
tak silną i niepodobną do zdobycia jak pozycya 
wojsk sprzymierzonych. Obiedwie armie obserwuj 
się wzajemnie í czekają o na posiłki zę. 
»im przystąpią do operacyj jakikolwiek skutek za. 


iarogodnych wiadomości x 

Wata Mert Eis nazwiskiem Achm 

własną rękę oddział Tatarów i prow 

Rosyanom bardzo śmiałą i szczęśliw 
odcinając im przywóz Żywności | gm 

Ga». Krzyżowa mówi, iż od 
sbu”ga na notę pruską z d, 2350 


Krymu przez 
et uzbroił na 
adzi przeciw 
3 partyzantkę 
unicyi. 
powiedź z Poter- 
30 z. m. nis nadeszła 
dzienników. 

Opozy.ye rządowe wzglę- 
znych i poduiesienia kre- 
„ talarów banke, dla utrzy- 
Przyjęte zostały przez stan SZla- 


Na ssjmie szwedzkim pr 


—— ŁO 


Pzyjechałi od d. 7go do 8go listopada. 

HOTEL POLLERA. Mantler Moritz kupiec z Kent. 
Hr. Szembek Józef z żoną z Warszawy. Szumski beo- 
pold właściciel dóbr, Szybalski Michał właściciel dóbr 
z Galicyi. ? 

HOTEL DREZDEŃSKI. Christ Antoni z siostrą z Bo- 
chni. Konopka Ksawery posiadacz dóbr z Zaleszan. Hoch- 
b rger Romuald porucznik z Wiciozo. i 

Wyjechali. Cyryna Ignacy właściciel dóbr do Bru- 
kseli. Bohr Karol właściciel dóbr do Wiednia. Tauben- 
korbowa Adelaida do Podjebrada. 


Wiadomości bandlowe i przemysłowe. 
CENY ZBOŻA 


na Targowicy publicznój te KICpGrZU przy Krakowie 
w truech gatunkach praktykowane, w mon. konw. 


W KRAKOWIE 
d. 7 listopada 1854 r- 


—j14)45 


n 


siemionia lnianego FB 
jagieł 


prosa ....... |= —|10/—|--|—| 9180|—|—| 8/45 


33333883 


n 


fant grzybów suszonych =|-—|-—145) —40 ——| [96 
Korzeo rzepaku zimowego |-—|—|14/3 
n  letuiego. , |—-|— M 
„  Ssiemniaków .... |— —| 5 
(Cetnar siata. . . . .... 1/74) 1 kaj 
s" my cigo stę —|-- 
Gar. spir. opłatą na $0'/,|-—-|- || 3294 
„ okowity na 80%, |—-|--|| 2,22 
> szumówki» na 52%, |--|--| 134 
Masła czystego garniec . ||-|—|| 3/— 
Kopa jaj kurzych . . . . . 173 aji 
Drożdży wan. s piwa mar. ||—-|—j| 5) — 
» n dobeltow. J| 115)| 1/45 
Miarka kaszy RE drob. ||--|-|| 1|— 
A „ średniej . . |--|--|--[54, 
m „ grubój .. . |—|-||-|4 
m pszennéj . . |— 215] -| —} 31—|- [=i 
„ mąki z kukuradzy |-—|—- |—/51 
„ kaszy tatarczanój . |--|-|| 1/39 
m n jgozmiennéj . |-|-|-|—|—|—|--|—|--|-—||—|— 
» » pod krapek |--|—1-|4' 
n  pencaka ...... j- —| 1] 5—|—| AH5]—|-—| 1/10 
Z Magistratu miasta Krakowa. 
Delegowani Okywatelo: _ Radzca i Referent, 
P. Buchlewiez. Danek. Teofit 


Teofil Parvi. Stiermontowski Adjunkt, 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy 

Wiedeń. Kursa telegraficzne z d. 8go listopada: — 
Metaliki 5-proc. 83*/,. — Metaliki 4 !/ę-procent. 73. — 
Metaliki 4-pr. 655/,. — 4-pr. z 1852 r. 92.— 2'/ą-pr. 
847/6 — 1-pr. 19!/, z ciągn. — z 1830 r. 250, 802.— 
Augsburg 124 '/,. — Londyn 11 kr. 54. — Paryż 143.— 
Akcye Bankowe 1229. — Akcye kol. żel. półn — Fer- 
dyn. —. — — Pożyczka z r. 1851 lite A. — —., B. — 
Ost-Donau Dampfsch. —, 

Kurs krakowski 7 listopada. Bankn. austr. żąd. 91 
płacą 90'/ę — Pruski kurant żądają 111 płacą 110. — 
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102. — Cwancygiery 
nowe ż. 118'/, pł. 1121/,. — Cwancyg. stare ż. 113!/, 
pł 112'/,,— Imper. ż. 357/,, pł. 351/3, — Dukaty austr, 
hol. ż. 20*/5 pł. 19%/,. — 20-franki ż. $5!/, pł. 85.— 
Listy zast. pol. żąd. 99 płacą 98'/,. — Listy zast. gal. 
iąd.. 87'/, pł. 865/,. Obligi Indemn. ż. 74*/,, pł. 76'/ą 

Kurs I[wowski d. 1 listopada. Dukat holend, 5 zir. 
kr. 42. — Dukat ces. 5 złr. 46 kr, — Półimperyał ros. 
10 złr. - kr. Rubel ros. 1 złr. 55'/, kr. Talar pru- 
ski 1 złr. 48 kr.— Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
25 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Kupiońo prócz kuponów 100 po złr. — kr. — 
m.k. — Sprzedano 100 po złr. — kr. =. — Dawang 
za 100 złr. — kr. — Żądano złr. — kr. —. 


-lonw Kon 


"| Oktober 1858 der Konkurs bis Ende Dezember 1854 


CZAS z Czwartku 9 Listopada 1854. 


j | 
| 


URZĘDOWE. 


(1686) Edict (1-3) 

[N. 93.] Vom Cl-Justizamte Muszyna des Real-In- 
stanz wird hiemit öffentlich -bekannt gemacht. Es sei 
über Ansuchen des Herrn Stanislaus Tuchowicz als Be- 
vollmächtigter des Herrn Eduard Grafen Stadnicki in 
Nawojowa zur Befriedigung der ersigten Summe von 
1067 fl. CMze samt N, 9.und Executionskosten die öffent- 
liche Feilbiethung der dem Pinkas Kornreich in Tylicz 
géhörigen Grundparzellen sub N. 495; Gzi und 75 
und der auf ihnen neu aufgebauten noch mit keinem 
H. C. versehenen Brett und Mehlmihle bewilligt und 
werde solche in 3 Terminen nämlich am 24 November, 
$ Deżember 1. J. und 22 Jänner 1855 jedesmal um die 
10te Vormittagsstunde abgehslten werden. 

Als Ausrufspreis wird der gerichtlich erhobene Schätz- 


werth von 1056 fl. 47?/, kr. CMze angenommen und 


hat jeder Kauflustige sich mit einem Vadium von 100 fl. 
CMze zu versehen. 

Die übrigen Licitationsbedingungen des Schätzungs- 
Protokoll, dann der Tabular-Extrakt können in der ge- 
wóhnlichen Amtsstunden hieramts die Steuern bei dem 
hiesigen k. k. Steueramte eingesehen werden. Wovon 
alle Interessenten mit dem Beisatze verständigt werden, 
dass für jene, die erst später sich ein Pfandrecht auf 
dieser Realität erwirken oder denen die Lizitationsbe- 
scheid aus was immer für einer Ursache nicht zugestellt 
werden könnte, zur Währung ihrer Rechte ein Curator 
in der Person des Herrn Kämmerei-Vorstehers Johann 
Wojcicki mit Substituirung des Herrn Controlors Bałuc 
als Curator bestellt wird. 


K. k. Cl-Justizamt Muszyna den 24 Oktober 1854, 


d aeae mae AWARE DZE on 


kursausschreibung. ©-» 
Abschrift der 'Konkursausschreibung ddto Tarnow 22, 
Oktober 1854 Z. 18,258. 


Zur -Besetzung der Tarnower Kreis-Rabinerstelle, mit |, 


welcher ein Gehalt von 500 fl. CMze nebst Natural- 
wohnung verbunden. ist, dann der unbesoldeten Stellen 
der Religionsweiser und Schulsinger bei der Tarnower, 
und den. übrigen Judengemeinden des Kreises, nemlich : 
Baranow, Ropczyce. mit der Filialgemeinde Wielopole 
Skrzyński, Kolbuszów, Mielec mit der Filialgemeinde 
Przecław, Radomyśl, Dąbrowa mit der Filialgemeinde 
Szczucin, Żabno und Dembica fir die Zeit bis Ende 


ausgeschrieben. 

Die Kompetenten haben ihre mit legalen Zeugnissen 
über ihre Moralitat und politiszhe Haltung, dann über 
die an einer inlandischen Lehranstalit mit gutem Erfolge 
zuriickgelegten filosofischen Studien nebst Pädagogik in- 
struirten Gesuche bis dahin hieramts einzureichen. 

Tarnow den 22 Oktober 1854. 


, OBWIESZCZENIE. (1095) 
PISARZ CESARS. KROLEW. TRYBUNAŁU 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
Podaje do publicznćj wiadomości, iż na Żą- 
danie Jana Mikołaja dwóch imion Pileckiego 
zegarmistrza, (tudzież Kranciszka Starzyckiego 
0. P. D. adwokata w Krakowie przy głównym 
Rynku pod liczbą 259 w gm. Iléj prawne ga- 
mieszkanie mających, łącznie działających po- 
wodów jako wierzycieli hypotecznych summ 
Błotych polskich 4768 gr. 10 z procentami va- 
ległemi na rzecz pierwsz*go tudzież złp. 500 
na reecz drugiego wyrokami c. k. Trybunału 
Wydziału Igo dnia 22 i 27 marca 1849 r. 
(raz tegoż sądu na drodze appellicyi doja 15 
i 22 listepada 1849 r. zapadłemi od Mikcłaja 
Oprządkiewicza i Wincentego Czerskiego jako 
właścicieli domu pod liczbą 255 w rmin, IJéj | 

miasta Krakowa stejącego zasądzonych. 
Z mocy tychże wyroków w drodze przymu- 


Kurs wiedeński z d. 7 listopada. Metaliki 887/;,. | azonego wywłaszczenia końcem zreslizowania 


Nowa pożyczka 727/,. Akcye Banku wiedeńs. 1227. — 
Akcye kolei żelazn. północ. 176'/,. Agio od złota 279/, 


tychże należytości sprzedaną zostanie przez pu- 
blieczną licytacyą kamienica w Krakowie przy 


od srebra 249/,. Obligac. uwoln. grant. 79 — Poży-|ulicy Gołębićj pod liczbą 255 w gm. Ilćj sto- 


czka ostatnia narodowa —. 


Kurs wrocławski zd. 7 listopada. — Banknoty. | N. 254, od południa z pałacem Biskupów Kra- 


austr. 82/ o ż. Bankn. pol. 89'7/,, żąd. — Listy zastaw. 
polsk. dawne 88 d.— nowe 88'/, ż.— Listy zast. pozn.— 
4-proc. 101'/, żądają dto. 8 '/+-proc. 931/, żąd. — Kolój 
Krakow. górn. Szląska — ż. 

Kurs giełdy warszawskićj 81 październ. Ber- 
lin 100 talarów 2 m. żądają rs. 99 kop. 30, dają rs. 99 
kop. —. — Gdańsk 100 talarów 2 m. ż. rs. — kop. —, 
d. rs. —, kop. —. — Hamburg 300 b.m. k. 2 m. ż. 
rs. 149 kop. 10, dają rs. — kop. —. — Londyn 1 funt 
szterl. 3 m. żąd. rs. 6 kop. 57'/ą, d. rs. 6 kop. —. 
Paryż 800 frank, 2 m. ż. rs. 79 kop. 5, d. rs. — kop. 
—. — Wiedeń 150 złr. 2 m. ż. rs. 81 kop. 90, d. rs. 
81 kop. —. — Wrocław 100 tal. 2 m ż. rs. — kop. 
7% d. rs. — kop. —. S 
Monety, Pół-imperyały rosyjskie żąd. rs. 5 kop. 26. 


d. ra — kop. —.— Holenderskie dukaty nowe ż. rs. 


PN Obligi skarbowe za 100 rs. ż. rs. 72 kop. 
62. d. ad kop. —. — oprócz kuponu 40/, ż. rs. — 
kop. o ee kp. =. 21 Listy zastawne białe II 

u Oprócz ky P 
okres ; sal mę» ż. rs. 14 kop. 76, d, rs. 14 kop. 
68 Te op. — gresu za 16 rs. Ż. rs. 14 kop. 70, 

ra” 4 2 Obligacye udziałowe na złp. 300 
500 Łom kop. —. — Obligacye cząs- 

ję 4 = kop. — d. rs. — kop. —. 

ku lit. A. P , p 
pit ię p S. 800 ż. rs. — kop. —. 
d. rs. — KNAS na = HA 5/oo 

„ 100 ża ms, — , Powody Komi- 

Ip kop. —, d. 4. — 


d. TS. 
ż. rg. — KOP- 
tkowe na Zp- 
d rs. — kop: —: 
ż. rs, — kop. —» 
syi centr. likw. za Z 
kop. ——- 


Antom Kdobukowski Bedaktor odpowiedzialny. 


jąca od wschodu z kamienicą księży Bielańskich 


kowskich N. 271, od zachodu z kamienicą N. 
269 sukcessorów Szczepana Zawadzkiego, od 
;ółnocy frontem z ulicą Gołębią granicząca po- 
Żarem w r. 1850 zniszczona. 

Zajęcie téj kamienicy w dnitch 13go kwie- 
tnia i nestępnych 1850 roku uskutecznił c. k. 
komornik sądowy Wojciech Dziarkowski. 

Warunki pod któremi sprzedaż tejże kx mie- 
niey nastąpi, wyrokami ©. k, Trybunała wy- 
działa Migo dnia 22 stycznia i 29 lipca 1851 
roku oraz dn'* 14 lipca 1852 r. tudzicź dnie 
3i maja 1854 r. zapadłemi prawomocnemi u- 
etanowione, są następujące: 

1)Cerę szacunkową domu w Krakowie pod 

liczbą 255 w gm. Ilćj przy ulicy Gołębićj 
stojącego ogniem zniszczonego ustanawia 
się na pierwsze wywołanie w summie 1800 
złpol. w monecie srebrnćj grubćj polskićj, 
którą to summę nowonabywca może równie 
złożyć w banknotach cesarsko-austryackich 
lecz według ich kursu do monety polskićj 


SPOSTRZEŻENIĄ METEOROLOGICZNE, 


Wys.'bar. 


im pan Stan ciep.| Wilgotn. 


podług |powietrza 
 Reaumura| względna 


Kierunek 
i natężenie wiatru 


a; 
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przy wypłacie takowa summa szacunkowa 
w braku ubiegających się na trzecim dv- 
piero terminie licytacyi o '/, część to jest 
do summy 1200 złpol. zniżoną zostanie. 
2) Chęć kupna mzjący złoży na rękojmią Y/,, 
część ustanowionego szacunku to jest kwo- 
tę 120 złp. w monecie sebrnćj pols. lub 
w banknotach €. austryackich lecz według 
ich kursu do monety pelszićj w dniu licy- 


tacyi od składania rękoimi sprzedaż po- goleniu, jest niezbędny damom przy 


pierający jest wolny. 

3) Widerkaufy i inne ciężary gruntowe pozc- 
staną przy nieruchomości s obowiązkiem 
ołacania prowizyi bez wzglęnu na nieukoń- 
czoną klassyfikacyą. 

4) Nabywca zspłaci podatki skarbowe z roku 
ostatniego a to stózow nie do przepisu prawa, 
tudzież koszta p>pierania sprzedaży na rę- 
ce i za kwitem adwokata sprzedaż popie- 
rającego, które to wypłaty z szacunku po- 
trącone zostaną. 

5) W dai cśm po przysądzeniua stanewczóm 
wolno jest wyc agnięty szacunek powięk- 
szyć o "s część przy zachowaniu formal- 
ności prawem przepisanych. 

6) Nabywcy służyć będzie prawo korzystania 
z wszelkich dobrodziejstw jakie innym po- 
gorzelcom służą lub służyć mogą bez na- 
ruszenia jednak praw wierzycieli hypete- 
cznych. 

7) Po dopełuienu warunku 4go nabywca o- 
trzyma dekret dziedzictwa a resziujący sza- 
cusek wypłaci z procentem po 5'/, stóso 
wnie do wyroku urządzającego szacunck i 
wydać się mających przez c. k. Trybunał 
nakazów. 

8) Do licytacyi ićj na audyencyi c. k, Trybu- 
nału miasta Krakowa i jego Okręgu w Kra- 
kowie przy ulicy Grodzkićj pod licz. 106 
od godziny 10ćj z rana za popieraniem ad- 
wokata Frauc:szka Starzyckiego w Krako- 
wie przy głównym Rynku pod liczbą 259 
w gm. llćj zamieszkałego, ocbyć się ma- 
jącćj wyznaczone zestały trzy termina: 


1) na dzień 9 lutego ) 
2) na dzień 9 marca ) 1855r. 
3) na dzień 14 kwietnia ) 


Do licytacyi tćj wezwani zostają wszyscy 
wierzyciele hipoteczni jako tóż i osobiści, aby 
na pierwszćm terminie zaprodukowali swoje 
wierzytelności pod prekluzyą przy ustanowic- 
niu adwokata. 

Kraków dnia 7 listopada 1854 r. 
Nyktowskt. 


imseraty. 


Dziś we czwartek 9 listopada odbę- 
dzie się o godzinie 10téj żałobne nabo- 
żeństwo w kościele 00. Kapucynów za 
duszę ś. p. Antoniego Kuszla pukow. b. 
wojsk polsk. i kawalera orderów, zmar- 
łego w Warszawie 3go listopada b. r. 


świeży transport 


y 


Do. handlu podpisanego nadszedł 


Herbat 


er . ero 
chińsko-rosyjskiéj 
w pięciu gatunkach; sprzedaje się za pomierną cenę, za- 
razem utrzymuje skład prawdziwych 


AAWY-MARYONS 


od Het/forta w Shefield. 
J. Riedel. 


M E SAN 
4 Ktoby miał do pozbycia powóz lub karetę 
am nową lub mało co przejeżdżoną — niech e 
Kimsa zgłosić raczy pod Nr 235 w Rynku na pro" 
(1100) szóm piętrze. Sa 


C.k.teatr niemiecki w Krakowie 


We Czwartek dnia 9 listopada (2 zawieszeniem abona- 
mentu) drugie i ostatnie gościnne przedstawienie pana 
Ira Aldridge: Kupiec Wenecki dramat w 5ciy 
aktach przez Szekspira, W roli Shyłoka wystąpi pan 
Ira, Aldridge. a! 

Następnie przedstawioną będzie krotochwila ze á 
Hśłólk a, z angielskiego, — w roli 
p. Ira Aldridge po "47 ostatni. 

W sobstę d. 11 listop. Biata Dama, wielka o- 


(1098-1-2) 


Tin 
WA 


piewami: 


Mungo wystąpi 


pera w Sch aktach z muzyką Boildieu. 


C. k. teatr polski w Krakowie. 
W piątek d. 10 listo. Chłopi Arystokraci, 


szkic dramatyczny w Jéj odsłonie ze śpiewkami — i 
2ch aktach, J. Korzeniowskiego. 


Okrężne, kom. w 


poa 
pochmurno 


pogoda z chmurami 
pochmurno | 


w Drukarni Czągu. 


Bully na wystawie paryzkićj 
zalecony a na wielkićj wystawie w Londynie 1851 r. na- 
grodą odznaczony, służy Jako środek do podwyższenia i za” 
[chowanie wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami 


Vinaigre Aromatique 
de Jean Vincent Bully 4 Paris 


Oset aromatyczny wynaleziony przez Jana Wincentego 
1849 r. dla swój skuteczności 


wodę do mycia, zapobiega trądom, gorączkowój ospie, li- 
szajom i piegom, wzmacniejąc bowiem s órę dodaje jój na- 
turalnój świeżości i połysku, niemnićj uspakaja palenie po 
toalecie, dla swych 
własności hygienicznych, jest wielce przydatnym do kąpiel 
wzmaoniając i łagodząc ważne funkoye skóry, a ożywiająo 
system muskularny, przywraca Biły całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania 
ust dla zapobieżenia cuchnieniu, nadania zębom białości i 
wzmocnienia dziąscł, Nacierania tym octem bez wody ła- 
godzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachem 
ożeźwiają mózg, uśmierzają ból głowy, a zwilżając powieki. 
wzmacniają oczy; nakoniec kropienie tym octem oczyszozb 
zepsute powietrze i chroni od chorób epidemicznych n.p. cho- 
lery i każdój zarazy. 

1 Flakonik wraz z opisem do używania 
kosztuje Zir. 1 kr. 30. 

Główny skład na całą Austryacką Monarchią utrzymuje 
Karol Hermann w Krakowie. 

Jan Wincenty Bully w Paryżu. 
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SKŁAD HERBATY 
ALEC Rosyjsko - Chińskiej 

; j arawanami sprowadzonój w pacz- 
kach '/, funtowyeh oplombo- 
wanych, 1 funt Herbaty czarnéj 
z kwiatem: złr. 3, 33, 4!,, 5. 7, 12, 
15 m. k. — 1 fant herbaty żółtój: złr. 
12 m. k., znajduje się u Karola Hormann 
w Krakowie, i zostaje za nadosłaniem 
należytości do oałćj monarchii własnym 
kosztem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownój Publiczności, że 
w całój Rossyi tańazéj Herbaty niema jak 
| 1 fant wagi polskićj po rubli er. 1 kop, 
| 50; ozyli złr, 2 kr, 30 m. k. na tańszą 
cenę Rossya nieposiada Herbaty, 


j Zwyż wspomnionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
EP" aromatiqae, Pate peotorale, proszków Beidlitzkich, 
ako też i Bzwarcu z Guttaperchy, nabyć można w handlach 


„od firmami: : 
Thom. Jasiński w Białój. 
Ant. Kas- 


racia Podgór- 
soy w Jaśle. F. Karol Gilatowski w Samborze, Ed. Machal- 


a Czuczawą 


wetz w Tarnopolu. B woach. J. z 


Józ. Różański w Czernio erygiowio et Comp. 


w Kołomei. 
ome + W. A. Eiselt, Grinanger Gnaso N. 836, 


W Austryf 
Dinstl ot Moinl Stranohgrnso, N. 238 w Wiedniu. J, B. Chla- 
4 ensöllnor w Ołomuńcu, Frans 


metzki w Pradze: *: ; 
Willmann w Bernie. Bracia Ha]haner w Peszcie. J, C. Róss- 
reitkopf w Cieszynie. Joh. 


doin. C. J 
ler w Gross- War -B 
Jankovits w Pomoswarze. B, Sjęnowich w Agram, 


Hermann w Krakowie. 
Czapliński Antoni, rządzca drukarni. 


f 


f 
| 


| 


